
S S o k

L e s z n o ,  dnia 16. Stycznia 1847 .



18

Przekład księgi pierwszej 
Odyssei.

(Ciąg dalszy.)

W ię c  lotem  z szczytów  O lim pu sp ły n ąw szy , ( * )  
W  grodzie Itack im  sta je  pod terem em  
O dyssejow ym , u b ram y podw órza  
Z  kop iją  sp iżow ą w  ręk u , czysty M entes 
T afijsk ie k s ią żę , a  d ruch  tego domu.

W ła ś n ie  w  przedsien iu  zuchw ali gachow ie 
R ozryw kę sobie czynili g rą  w  koście,
L eżąc  na skó rach  w o łó w  pojedzonych.
Po domu się  k rz ą ta ły  czynne s łu g i,
I  K ery x o w ie  ( 1 ) :  ci im w odę z w inem  
N ale w ają  w  k ra te ry  ( 2 ) ;  tam ci znow u 
M iękkiem i g ąb k i w yciera ją  s to ły ,
Z astaw ę  niosą i k ra ja  m ięsiw a.

e t  J  c t

A ten ie n a jp ierw  w p a d ł  w  oko T elem ak  
Bogom  podob ien ; pom iędzy gacham i 
S ie d z ia ł posępny, gdyż c iąg le  na duchu 
S ta ła  mu postać dzielnego ojczyca,
Czy zkąd  nie przy jdzie, gachy  n ie p rzep ło szy , 
I  czcią ozdobion znow u rząd  obejm ie 
W  sw ojej dziedzinie. D um ając ta k  w  ko le  
N atrę tnych  gachów , o b aczy ł B og in ię 
I  raźno k* bram ie podw órza poskoczy ł, 
M arko tny  na to, że pość m u sia ł u d rzw i 
C zekać tak  d łu g o ; w ięc  z b liż y ł się  do n ie j, 
P raw icę  śc isnął, o d ją ł ciężką k op iję ,
I  w dzięcznie, s ło w y  tak iem i p o w ita ł:

W ita j mi gościu! m ój dom niech ci s łu ż y ; 
N aprzód p o siłek  p rzy jm ij, potem  pow iesz 
Co cię sp row adza .

To rz e k łsz y , sz e d ł przodem , 
Z a  nim P a lla s  A ten e ; gdy do św ie tlic  
W yso k ich  w eszli, za raz  je j  kop iję  
W n ió s ł do lśniącego schow ku na oręże,
I  o slu p  o p a rł, k ęd y  innych dużo 
S ta ło  tam  kopij O dysseuszow ych.
Potem  B oginię na tron  z a p ro w a d z ił ,
M isternie dzianą p o w ło k ą  zasław szy ,
G dzie i podnóżek b y ł  do stóp oparcia .
Sam też s ia d ł obok na spaniałe'm  k rześle  
Z d a ła  od gachów , by  w rz ask i tych śm ia łk ó w

(*) Podług rozporządzenia autora powinna być ry­
cina Ateny, która się na pierwszej stronie znajduje, 
po tym wierszu umieszczona. Aby przyspieszyć wy­
danie numeru, nastąpiła ta zmiana

Przyp. redahcyi.
(1) Zostawiłem grecką nazwę która oznacza 

bądź posługacza ofiarnego, bądź ogłaszającego rozka­
zy, bądź podczaszego — nasi polscy tłumacze chcieli 
to oddać przez wyraz: woźny. (!)

(2) Knmrfi — rodzaj czaszy, w której mięszano wi­
no z wodą.

N ie p rze szk a d za ły  gościow i pożyw ać,
I  by  go tak że  o ojcu ro z p y ta ł.

S łu że b n a  w n io s ła  dzban  p ięk n y , z ło c is ty , 
L e jąc  ze dzbanu na ś reb rn ą  m iednicę 
W o d ę  im  do rą k , i  g ła d k i  p rzed  nim i 
S tó ł  p o s ta w iła ;  za n ią  tuż powmżna 
S zafa rk a , ch leby  i różne p o traw y  
Z  zaopatrzonej sp iżarn i w y n io s ła ;
W ię c  k ra jczy , misy ko,piaste z m ięsiw em ,
I  k ruże  z ło te  p o s ta w ił p rzed  każdym ,
K tó re  u s łu żn y  K ery x  w inem  n a la ł .

Pyszni gachow ie n iebaw em  też w esz li, 
R zędem  zasied li trony  i s ied zen ia ;
K ery x i w odę la li im na d ło n ie ,
C hleby  koszam i s ta w iły  s łu ż eb n e ;
A  m łódź k ra te ry  z czubem n ap e łn iw szy ,
Po sm aczne kęsy  s ię g a ła  łak o m ie .
G dy nieco k ażd y  p ragn ien ie  u g as ił,
I  g łó d  u sk ro m ił, innej k ro tochw ile ,
Śpiew u i  p lą só w  zażyć im się c h c ia ło ;
B oć to p rzedn iejsza  w sze lk ich  uczt o k rasa . 
K ery x  w ra z  w ło ż y ł  w  ręce  F einiusow e 
P ięk n ą  k ita rę ;  F em ius rad  czy n ierad  
M usi na godach  gachom  p rz y śp ie w y w a ć ; 
B rz ą k n ą ł w ięc  w  struny  i śp ie w a ł nadobn ie .

Podczas T elem ak  w szc zą ł rozhow or ta k i 
Z  B o g in ią , ku  n ie j nachylony  g ło w ą ,
B y drudzy nie s ły s z e li:

Gościn m iły !
M ia ły ż b y  s ło w a  m oje cie ob rażać?
C a łą  ich p racą , w idzisz —  pieśń  i  k i t r a ;  
Ł a tw o  im traw ić  m ienie b o h aty ra ,
K tó rego  b ia łe  koście gdzie w  obczyźnie 
G niją na s łoc ie , lub  się  p rzew raca ją  
Z  m orskiem i w a ły .  O j, gdyby  ta k  k iedy  
N iespodziew anie s ta n a ł tu  przed nim i 
P ew n ie  z nich każdy  w o la łb y  m ieć p rędsze  
N ogi, niż z ło to  w ięcej lub  kosztow nych 
S tro jów  na sobie. Lecz już przeznaczenie 
Jego  tam  b y ło  zag inąć bez s ły c h u !
N aw et nadzie i n iem a; choć czasam i
Cudzy cz łe k  p rzy jdz ie  z w ieśc ią , że ju ż  w raca
D arm o! dzień  jego  pow rotu  nie w ró c i!
Je d n ak  ty , gościu, o tw arc ie  m ów  zem ną, 
O p o w ied z : k to ś  je s t?  z ja k ieg o  n a ro d u ?
Z  ja k ie g o  m iasta? ktoć ro d z ic ?  i ja k im  
O krętem  z a w in ą łe ś?  Co też m ogło  
T w oich  żeg la rzy  zagnać do I ta k i?
Co są za je d n i?  O pow iedz, bo  przecie 
P ieszo nie m ogłeś do nas się  tu dostać ! 
W szy stk o  opow iedz w ie rn ie  co do jo ty ,
G dyż radbym  w iedzieć azaliś  gość św ie'ży, 
Czy też w  tym  domu b y w a łe ś  tu  k ied y ?  
O ngi-to  dom nasz w ie lu  n a w ie d z a ło ;
N a goscinnem  przy jęciu  O dyss z n a ł  się.

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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O właściwości metody 
Pestalocego.

(Ciąg dalszy i dokończenie .)

W szelkie  kształcenie nie powinno niczem 
więcej być jak  posilaniem, wspieraniem natury, 
w  jej własnein, czynnem rozwijaniu zdolności 
i s i l  ludzkich, a sztuka kształcenia powinna o 
te'm głównie pamiętać, aby żadnych środków7 
sprzecznych z naturą nie obierała. Natura 
W kształceniu od łona własnego poczyna, po­
stępuje zwolna, lecz bez przerwy i spoczynku, 
po utworzeniu jednej części do drugiej wten­
czas tylko przystępuje, jeśli pierwsza dostate­
cznie jest zabezpieczoną i zasiloną, jedno ogni­
wo tak z drugie'm spaja, że wszystkie z cało­
ścią łańcuch tworzą, a przez rozłączanie jedno­
rodności od różnorodności zaprowadza ścisłość
i harmonia.«

Podobnie, podług tych samych prawideł, 
zasad, powinna sztuka ludzka w zawitaniu na­
tury przy kształceniu człowieka postępować. 
Gdy więc Pestalocy tak sumiennie naturze się 
p rzypatryw ał,  jej tajniki okiem ducha swego 
przenikał, jej pierwotwór w  czystości pochwy­
cić się starał, w idnokrąg jego rozw inął się aż 
poza środki z natury w7 kształceniu ob ran e ; 
odtąd nie przestawał już li na tych , które 
w matce się rodzą, owszem szukał takich, któ­
re z całym obszarem nauk ściśle sie łacza.

J  e t c

Z tem wszystkiem tylko ideja kształcenia ele­
mentarnego zajmowała go. Natenczas już u- 
w ażał intuicyą za źródło wszelkiego poznania. 
Charakterystyczną jest rzeczą w pierwszein sta­
dium jego metody ciągłe zwracanie uwagi i u- 
święcanie indiw idualności, nie mniej dziecka 
ja k  nauczyciela. Jak  wszelakie życie konie­
cznie być musi indiwidualnem i jako indiwidu- 
uin działać powinno, tak  Pestalocy tę całość 
metody li w  tem uw ażał, gdy każdego indiwi- 
dualąość szanujemy, przedstawiamy i kształci­
my. Największa rozkosz nauczyciela, który po­
zna ł  swe powołanie i stosunek do ludzkości, 
jego wartość, siła, nagroda, niewyczerpane źró­
dło miłości, niezmierny zapał i czynność, po­
kazuje się w7 rozpoznaniu zdolności i indiwi- 
dualności dz iecka , zapatrywaniu się na w ła -  
ściwość, samodzielność życia; j a k  się wszystko, 
co jest ludzkiem, w  rozmaitych kształtach po- 
j a w ia ,  a przecież tę samą ludzkość wszędzie 
przedstawia; jak  każdy człowiek jest zwiercia­

dłem całości. Kto ma dobrą przeto metode, 
nie pow inien w naturze rozłączać, co Bóg spoił, 
jako też spajać, co Bóg rozłączył;  ponieważ 
każde sztuczne i gwałtowne spojenie różnoro­
dności w7 naturze pociąga za sobą stagnacya sił 
indiw idualnych. Nie mniej uw ażał w  owych 
czasach Pestalocy mdiwidualność nauczyciela za 
nietykalną, uw aża ł  nawet wszelki w p ły w  sub- 
jek tyw ny jako życia dodający, ducha obudza- 
jący, za daleko ważniejszy, niż każdą formę l i ­

czenia, lub najobfitsze znajomości zasad wycho­
wania. I  nie dz iw , bo to by ła  najsilniejsza i 
najczynniejsza część jego własnej indiwidual- 
ności. W  pie'rwsze'm więc stadium metoda Pe­
stalocego jest li  służebnicą natury.

W  drugie'm stadium metody Pestalocego, po- 
czynającem się w  Burgdorf, a pojawiajace'm się 
w7 coraz wybitniejszym kształcie w  Yverdiin, 
snbjektywność metody coraz bardziej niknie, a 
objektywność coraz yyiększej jednostronności na­
biera; wychowanie przechodzi w ięcej w  naukę, 
a kształcenie więcej nabiera t ł a  intelektualno- 
ści. W yobrażenie ( Sliifcljauitrtg)  uważa za po­
czątek wszystkich wiadomości. Pojęcie jego o 
wyobrażeniu nie było  tylko pojednaniem siły 
poznania z objektem mającym być poznanym 
przez zmysł widzenia, lecz ob ją ł nim cały  ob­
szar zmysłowego uważania rzeczy, i bezpośre­
dniego uczucia i doświadczenia. Każdy czyn 
wynikający z miłości, poświęcenia i sumienno­
ści w7 zakątku domowym, każde słowo oparte 
na wierze i pobożności, które dziecko dostrzedz 
i uczuć może, liczy do wyobrażenia. W  tym 
czasie w ła d a ła  Pestalocyin praw'da, która ro­
dzice i nauczyciele zgłębić i pokochać powin­
n i ,  że wszelkie choć najdokładniejsze objaśnie­
ni3 pojęcia cnoty, wiary, miłości, na nic się nie 
zdadzą, jeśli dzieciom za żyw7y obraz cnoty, 
swobodnej odwagi, w iary, poświęcenia i miło­
ści, ojciec, matka i nauczyciel nie s łużą ,  jeśli 
ich postępowanie ich duszy i serca nie wyo­
brażają.

Zapatrując się na naturę i życie z g łęb i  du­
cha swego, uznał za najogólniejszy i najpe­
wniejszy środek w7 kształceniu elementarnem 
liczbę, formę i język. Tę trójkę metody w jej 
długiem stadium opracowali z największą pil­
nością i zręcznością nasamprzód Kriisi i Tobler, 
a później Schmid w7 tabelach i książkach. Nau­
ka o liczbach, formach, wielkościach i języku, 
wychodząca z elementów7, a opierajaca sie na

8* ‘
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ćtomm h/mienie z  m m i/ Mmy# m /nssa: weLiwmie-.

ciągłych ćwiczeniach, obudzająca i  zasilajaca 
samodzielność w dowodzeniu, stała się najpo­
tężniejszą dźwignią do wsparcia myśli i wy­
kształcenia. Przecież ta zasłużona pochwała

l

instytutu i ta sw'ietna strona metody, w ydały 
zarody najszkodliwszych skutków', bo wszystkie 
inne środki kształcenia uznano za błędne i 
szkodliw'e, a przez metodę jedynie naukę o li-



B erty /a/rax/ah/ siarę/ 
m ięty mB/m/me,

Kamień z napisem, m i/jęty xrahisxnej 
rm ety JsmowsMńf.

czbach, wielkościach i języku rozumiano, o śro­
dkach zas estetycznego, obyczajowego i religij­
nego wychowania, wcale nie myślano.

Ponieważ Pestalocy zakątek domowy uwa­
ża ł za źródło czystego i zbawiennego wycho­
wania , musiał więc matkom książkę podać, 
któraby im prawdziwą drogę w  prowadzeniu 
dzieci wskazała. W zią ł sie wiec do dzieła

z Kriisim. Wychodząc atoli z fałszywego sta­
nowiska, że najbliższem dziecka jest ciało, za­
stosował cały szereg ćwiczeń, które miały być 
podstawą elementarnego zapatrywania się i roz­
w ijania pojęcia w zwysłowym , intelektualnym 
i moralnym względzie, do członków organizmu, 
bez względu na doświadczenie, które nas uczy, 
że dla dziecka najbliższem jest to, co objekty-

Kamieńxherbem królestwa, 
dawne/ m /ety ratusxty.

/



22

wnie przed niem się znajduje, nie zaś to, co sta­
nowi jego subjektywność, tak w e fizycznym jak  
i moralnym w zględzie. Na biedzie tym poznali 
się później autorowie. Książka dla  m atek  nie 
powinna li do tego zmierzać, aby dzieciom dać 
jasne wyobrażenie i pojęcie o formie, liczbie i 
języku, a tem samem nadać ini podstawę silną 
dla późniejszej nauki; lecz powinna zarazem 
wlać w rodziców uczucie skoncentrowania w szy­
stkich swych s il  i obowiązków ku wychowa­
niu, a zarazem podać im najwłaściwsze śro dki 
do czystego rozwijania zmysłowych, duchowych 
i moralnych zdolności. Bez wątpienia stała się 
taka książka największą potrzebą, ale jest za­
razem najtrudniejszem zadaniem, które tylko 
przez połączenie się wszystkich przyjaciół w y­
chowania rozwiązać można. Metodę kateche­
tyczną uw ażał za analitykę w yrazów , za nie­
korzystne wydobywanie odpowiedzi, które już 
w  pytaniach są zawarte, przez co sąd dzieci o 
jakimkolwiek przedmiocie tylko na pozór doj­
rzewa, którego przecież wystrzegać się powin­
n y , dopóki przedmiotu, podanego pod rozbiór, 
ze wszech stron nie poznały; dopóki wyrazów, 
oznaczających dobitnie istotę i przymioty rze­
czy, nie poznały. Sokratyzowanie uw ażał dla 
dzieci za zupełnie n iew łaściw e, gdyż im i na 
zasobacli naukowych i na łatw ości w ysłow ie­
nia zbywa. Nasamprzód trzeba nabyć wyobra­
żenia o przedmiocie, a potem go określić, po 
ćwiczeniach przejść do reguły, po zaznajomie­
niu się z rzeczą powinno dopiero wyjaśnienie 
wyrazów' nastąpić. Na nieszczęście w padł Pe­
st al o cy w  błąd kształcenia dzieci li na drodze 
mechanicznej, przez tak zwane cuhiers  i ksią- 
ki metodyczne.

Metoda Pestalocego przeszła w  trzecie sta­
dium, kiedy Niederer z niej rozpoczął ideał 
kształcenia człow ieka rozwijać. Niederer czuł 
w  sobie popęd przerobienia całego skarbu ideji 
Pestalocego w nowy, organiczny, całe pole w y­
chowania obejmujący systemat. W iele  on się 
przez to przysłużył, rozjaśnił ciemne pole nauk 
w ychow ania, a o wewnętrznym związku poje­
dynczych gałęzi z taką głębokością rozprawiał, 
że go podziwiać trzeba. Atoli systemat jego 
jest zamkiem na lodzie, braknie mu jasności i 
praktyczności. M iał on głów nie na myśli filo­
zoficzne udowodnienie idei, umiejętną podstawę, 
systematyczne wyczerpnięcie przedmiotu, i ob- 
jektywną wartość. Metodę uw ażał tylko za

prawdziwą pośredniczkę wszelkich pedagogi­
cznych antytez, realizmu, formalizmu, filantro- 
pizmu, humanizmu, kształcącą s iłę  i organ do 
umiejętności przez udzielanie prawdziwej w ie­
dzy, przenikającą treść i formę.

Evers, Hektor w  Aarau, odpowiedział w  ro­
ku 1811 na rozprawę Niederera w  „piśmie ty­
godniowemu napisaną: „Absolutnej metody ni­
gdy nie będzie. Smutną jest rzeczą w'iara w  po­
dobieństwo nauczenia się metody, ale jeszcze 
smutniejsze przywidzenie, że po nauczeniu się 
metody można poprzestać pracować w  przed­
miocie samym, i że w  pierwszą lepszą formę 
każdy przedmiot z równą zręcznością ustroić 
można. W  istocie nie spodziewajmy się od je ­
dnostajnej jedności w metodzie prawdziwie zba­
wiennego w pływ u na uczni, ale raczej w  tem, 
że każdy nauczyciel będzie się starał zastoso­
wać się do indiwidualnych potrzeb swych u- 
czni.“ Podług zdania Niederera tam tylko o- 
gólnych, naturze ludzkiej odpowiednich, moral­
nych środków' W' wychowaniu użyć można, gdzie 
ludzie w życiu się moralnymi okazują, i dla 
tego powinno sztukę wychowania, nim do pe­
wnej doskonałości dojść może, poprzedzać u- 
ważanie ludzi za zupełnie moralnych. Podo­
bnie jak chrześciaństwo uważa i 011 elementar­
ne kształcenie i rozwijanie najwyższych i św ię­
tych władz w’ człowieku za wspólną własność 
wszystkich ludzi, wyższą nad wszelki stan i 
powołanie. W szelkie zdolności, usposobienie 
i w ładze natury ludzkiej powinny tak być przy- 
gotowane, aby jego boskiej istocie za narzę­
dzia słu ży ły . Warunki i środki do osiągnie- 
nia tego spoczywają w  elementarnem kształce­
niu ze względu na zm ysłow ość, uinysłowość i 
moralność. Za pomocą tychże jedynie można 
chrześciaństwo wszechstronnie i w zupełności 
w życiu i w  towarzystwie zaszczepić', bo tyl­
ko kto jest pochopnym do boskości stanie się 
jego narzędziem. Bez takiego przedwstępnego 
kształcenia działa chrześciaństwo li jako zda­
n ie, mniemanie. B iblia podług Niederera jest 
absolutną nauką w  wyobrażeniach o boskości; 
w1 zarodzie samym aż do doskonałości we w szy­
stkich stosunkach, praw ach , formach natury 
ludzkiej. Powołaniem i zadaniem metody jest 
tę boskość w  całości sw'ojej ująć, przedstawić 
i w e własność ogólną ludu zamienić. Pesta- 
locy oparł metodę swoją na naturalne'm uspo­
sobieniu matek; a przez to, że je lepiej niż je-
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go poprzednicy po ją ł  i wyjaśnił i na niein na­
ukę w'ychowania zbudował, przyznaje Niederer 
nowość i wielkość jego pojęciu.

Czwarte stadium metody Pestalocego poczy­
na się od zaprowadzenia, opracowania i wydo­
skonalenia tejże w szkołach Niemieckich. I an- 
stwo Pruskie uczyniło pierwszy krok. Smutny 
stan Niemiec podczas zaborów Francuskich znie­
w a la ł  wszystkich ślachetnych ludzi do zastano­
wienia się nad środkami ocalenia i słusznie u- 
znano za najradykalniejszy prawdziwie ludowe 
wychowanie. Fichte w Berlinie zwracał szcze­
gólnie uwagę swego narodu na Pestalocego. 
Herbart napisał w  Królewcu ABC Pestalocego, 
oparte na w yobrażeniu; radzca szkolny Zeller 
z ak ład a ł  w zachodnich Prusach seminaria i szko­
ły  podług zasad Pestalocego. W ysłano  kilka 
młodych ludzi do Yverdiin, którzy powróci­
wszy do kraju przerobili i wydoskonalili meto­
dę Pestalocego. W  tym samym duchu działali 
Harnisch, Diesterweg, Rossel, Zahn, Grossmann 
i wielu innych. Jakkolwiek w p ływ  Pestalo­
cego na szkoły w'duchu ludu w  Niemczech jest 
oczywisty i b łog i ,  przecież żaden człowiek ze 
zastanowieniem i wolny od uprzedzeń nie bę­
dzie śmiał twierdzić, że w szkołach dzisiej­
szych obok prawdziwej wartości metody Pesta­
locego i jej b łędy  zatrzymano. — Najtroskli­
wsi i najsumienniejsi nauczyciele wszystkie swe 
siły, całą energią i zdatność poświęcali li ob- 
jektywnej stronie przy wydoskonalaniu elemen­
tarnego kształcenia, opracowaniu, pieczołow isto- 
ści i zastósowaniu o ile się dało najdoskonal­
szych środków' kształcenia. Praktyczne próby 
zwolenników Pestalocego w wyszukiwaniu no­
wych środków' kształcenia pow szechnie się po­
dobały i wielu naśladowców znalazły; w kłas- 
sach nic więcej nie było  słychać jak  ćwicze­
nia elementarne wr nauce o liczbach, formach, 
glosie, wyrazie, zdaniu; a nowy ten świat nau­
czycieli, tryumfując z panowania nad wszystkie- 
mi temi metodycznemi środkami, sztucznemi spo­
sobami, zaczął niezadługo nie duchowi, lecz 
martwym literom hołdować. Nader mało zwa­
żano na W'olnego, wszystko ożywiającego, wyż­
szego nad wszelką formę, a przecież życiem ją 
obdarzającego ducha, i na serce, ciepłem miło­
ści ogrzane, którem i przedmiot nauki i dzieci 
pragnące nauki przejąć trzeba. M ało było nau­
czycieli, pragnących i szukających ducha i za­
razem serca. Objektywnemu rozwinięciu meto­

dy wymierzył czas sprawiedliwość; wiele dla 
niego czyniono. Teraz i subjektywna, z we- 
wnętrznein życiem złączona strona, dopomina 
się swego prawa. Oby ją  zaspokoić chciano! 
Oby już raz chwila nadeszła zniszczenia je­
dnostronności, a zaprowadzenia harmonii ducha 
z fo rm ą! Nie jest to zbyt ła tw ą  rzeczą, bo tu 
chodzi o uświęcenie istoty rzeczy, o zupełne 
odrodzenie się pedagogiczne. Nim to atoli na­
stąpi, trzeba nam zupełnego odrodzenia się ludz­
kości. Trzeba nam się przedew szystkiem zrzec 
wszelkiej dumy, czy to na urodzeniu lub mają­
tku , czy rozumie opartej. Lecz gadać o po­
święceniu, a cierpieć ciemnotę i nędzę rodaków, 
pragnąć jakiejś błogiej przyszłości, a w tera­
źniejszości oglądać się na zastępców w tak tru­
dnej, może niewdzięcznej pracy, jest największą 
ironia. W  dzisiejszych stosunkach szkoła sa­
ma nic zrobić nie jest w stanie, gdyż rodzice 
po części zamiast wspierać nauczyciela przez 
w p ły w  swój naturalny w  domu na dzieci, cie­
mnotą swoją, fałszywem pojęciem wyohow ania, 
zresztą często nawet niemoralnością, niweczą 
prace nauczycieli, a przy tern zaufanie, pow agę 
i szacunek tychże u uczni. Przy takim stanie 
ludzkości nie pozostaje nic więcej, ja k  dorosłym 
dziś ludziom oczyścić duszę z brudu , wskazać 
im przez częste stykanie s ię ,  co stanowi go­
dność człowieka, jak  święta jest różnica naro­
dowości, że ona już w’ Bogu samym spoczywa, 
że kto się jej wyrzeka, największy przeciw Bo­
gu grzech popełnia. Chcąc zaś, aby te nasze 
słodkie s łów ka utkw iły  w  duszy oświaty po­
trzebującego rodaka , sami czynem w  każdym 
kroku nasze zdania potwierdzać powinniśmy. 
Kto ma dochody po temu, nie powinien obok 
siebie cierpieć nędzy, nie powinien bliźniego 
opuszczać W ' chorobie, we wszelkiein nieszczę­
ściu; niechaj mu niesie duchową i materyalną 
pomoc. Nie wymawiajmy się dla braku spo­
sobności; bo kto ma szczerą chęć i w olę ,  ty­
siąc znajdzie środków powinności swoje w y­
pełnić. Jeżeli zaś w  ten sposób życie nasze 
urządzimy, szkoła wyda najpiękniejsze owoce.

Z  drugiej strony nie oszukujmy się na­
wzajem przez przyjmowanie na siebie obowią­
zków, a jednak ich nie p e łn iąc ,  nie oszukujmy 
ludzi prawych, czystej w iary w świętą sprawę, 
przez danie słowra uczciwości na wykonanie, 
urzeczywistnienie pewnej myśli, jeśli nie czuje­
my się ani dość zdolnymi, ani dość silnymi!
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Łjo i i 3, tem nie jedna osoba^ nie ogółj cała spra- 
Ma cierpi, czas odkupienia, zbawienia się opó­
źnia. Trzeba nam się wprzódy z siTami po­
liczyć.

Pola śmiertelnika.
Biedni B racia! smutne życie cz łek a ! 
Każdyó wita płaczem świat w esoły,
A  zbyt często chw ili nie doczeka,
Co nagradza płacze i m ozoły!

A le, Bracia, i na szczęścia szczycie 
Szczera radość rzadko się uśmiecha! 
Ledw ie setny w  cudnym tchnął zachwycie, 
A od nędzy aż się w ali strzecha!

Gdybym życie uśmiechami m ierzył, 
Szczęścia chwile na godziny sk ład a ł:  
Niktby tutaj jednej wiosny nie ży ł, 
Chociażby mu cios w iek późny zadał.

K siężyc rośnie, znowu niknie zgoła,
A tu wciąż człek trudem szczęście g o n i; __
W iosna kwitnie, lata więdną zio ła;
Pot dążności kipi z pilnych skroni:

A le, Bracia, cóż uwieńczy trudy?
Często, przebóg, ledw ie chleb pow szedni! 
Często tylko odpędzają nudy,
A  zwątpieli w  jękach'już nie jedni!

Jak ku ziemi rośnie powój chmielu,
Gdy się bujnie wije nad tyczami,
Tak my dążąc do świetnego celu,
Nie raz ciągle w  przepaść się cofamy.

Â  niech dążność z matki pałac stworzy, 
Niechaj zlotem drogi sw e uściele:
Rtoryz z Mędrców swą przysięgę złoży,
^ e  do szczęścia braknie tu me wiele?

Ach, niestety! Przykrość dążeń długich  
Ledwie chwila czystem szczęściem słodzi! 
A  śród plonów wzdychasz już po drugich. 
Ścigasz je zaś na wątpliwej łodzi.

Nie współdzicy, nie nikczemni karli,
A le W ielcy chcieli losy zm ilić!
Lecz choć ludom krocie łe z  otarli,
Świat się przecie nie poprzestał kw ilić.

Bohaterzy z losem w ojow ali,
Chcąc ludzkości szczęście zabezpieczyć; 
Krew slachetną, sław ne życie dali:
Lecz nie mogli złości dól zniw eczyć!

Człowiek człeka, naród naród tracił,
Aby tylko sam się szczęściem poił:
Przeciąż dni swych w szczćscie nie zbogacił, 
Ban zaś dusźy nigdy nie ukoił!

Lecz gdy spieszysz ku różannej zorzy, 
Dalej, dalej urok się usuwa!
Gdy zas zachód cudne cuda tworzy,
Schwyć je! Próżno! — Zal ci krew zatruwa!

Ach od w ieków  człow iek szczęście śc ig a ! 
len  je złotem stara się przynęcić,
Ow mu zamki, ten'świątynie dźwiga,
0  w swoj spokój gotów mu poświęcić:

Lecz daremnie! Człek po człeku ginie, 
Naród naród w zimny grób wdeptuje! 
Czcze'm jest szczęście wnajchlubniejszym czy­

nie !
Bo za szczęściem tuż się smutek snuje!

Coż więc czynić, Bracia, Przyjaciele? —  
Oto dzierzyć jarzmo z wiecznej stali,
1 dowodzić dzielność w  każdem dziele,
Aż ten domek m iła śmierć rozwali!

Sierp Polaczek.
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